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Jubilensz Konopniskiej. 
(Telegr. Daien. Pol.) 


Kraków 20 września. Wczoraj wie- 
tzorem o godzinie 6 odbyło się w sali rady 
miejskiej posiedzenie pelnego komitetu, urzą- 
dzającego uroczystość jubileuszu Marji Kono- 
pnickiejj pod przewodnictwem prezesa komi- 
tetu p. Bartoszewicza. 

Ułożono mianowicie program uroczystośri 
przedstawiający się mniej więcej tak: Dnia 17 
Października nastąpi przyjazd znakomitej autorki 
ì jubilatki do Krakowa i nroczyste przyjęcie na 
dworcu kolejowym przez komitet obihodu i 
delegatów, następnie przyjęrie w Czytelci ko- 
biet. Właściwa uroczystość rozpocznie się dnia 
19 pażdziernika (niedziele) mszą Św. w kc- 
ściele N. P. Marji o 9 rano. 

Podczas nabrżeństwa będzie śpiewał chór 
akademicki pod dyrekcją p. Barabasza. O godz. 
11 w gmachu Sokoła uroczyste przyjęcie, gdzie 
imieniem calego spoleczeństwa przemówi do ju- 
biłatki Henryk Sienziewicz. Następnie wręczenie 
Żarów i adresów, przeznaczonych dla jubiłatki. 
Popołudniu o 4tej uczta na cześć jubilatki, a 
nastzpnie uroczysty wieczór w teatrze. W dniu 
lub leuszu wydany zostanie tom poezyj Marji 
Konopnickiej. 


Interview z hr. Wojciechem Dzie- 
duszyckim 


(Telegramy „Dziennika Polskiego") 

Praga 20 września. Politik zamieszcza 
interview swego korespondenta wiedeńskiego z 
hr. Wojciechem Dzieduszyckim, wiceprezesem 
Koła polsziego. Hr. Dzieduszycki uważa sytua- 
cję za bardzo złą i wyraża przekonanie, ż* 
wyjście 2 niej można znaleść jedynie w ciązłych 
i cierpliwych rokowaniach z posłami czessimi. 
Ruzumie się, że w tym celu Czesi powinni pro- 
wadzić politykę wyczekującą, co im przyjdzie 
tem łatwiej, że parlament po zebranin się, nie 
przystąpi natychmiast do sprąw, które górują 
ponad sytuacją. 

Mysi o rekonstrukcji gabinetu przez powo- 
łanie do niego czeskich i niemieckich parlamen- 
tarzystów nie jest nową i w tym gabinecie była 
już kilkakrotnie omawianą. Myśl ta atoli pra- 
ktyczny cel osiągnęłaby tylko wtedy, gdyby po 
rekonstrukcji gabinetu reprezentanci prawicy 
„nie byli w gabinecie w mniejszości. Będą atoli 
w mniejszości, jeśli obk nich pozostaną w ga- 
binecie ministrowie urzędnicy. Zresztą kwestja 
ta stanie się aktualną dopiero po zebraniu 
się izby. i 


Śmierć królowej belgijskiej. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Bruksela 20 września. Królowa bel- 
gijska, Marja Henryka, zmarła w Spaa, wczoraj 
o godzinie 7 m. 30 wieczorem. 

(S. p. zmarla była córką ś. p. arcyksięcia 
Józefa, palatyna Węgier, a matką znanej z a- 
fery por. Matlasicha Keglevicha księżnej Ludwi- 
ki Koburskiej i arcyksiężnej Stefanji, zamężnej 
dziś br. Lonyuy). 

Spaa 20 września. Zgon królowej nastą- 
pił nagle, podczas wieczerzy. Siedząc przy stole, 
uczula się niezdrową i zemdlała. Zanim przy- 
wolano lekarzy, królowa nie żyła; śmierć spo- 
wodował„ostry atak sercowy. 

Sekretarz państwowy, Goffinet, zawiadomił 
natychmiast telegraficznie o śmierci królowej — 
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króla i członków domu śrólewskiego, których 
w Spaa nie było. 

Przybędzie tu dziś prezydent ministrów 
w celu podpisania dokumentu o zgonie kró- 
lowej. 

Gdy wieść o Śmierci królowej rozeszła się, 
zebrały się przed pałacem wielkie tłumy publi- 
czności. 

Bruksela 20 września. Dzienniki wy: 
szły w czaraych obwódkach i poświęcają kró- 
lowej gorące wspomnienia pośmi=rtne. 
n A 
Miljonowa defraudacja w Laender- 

banku. 
(Telegr. „Dmennika Polsk.*). 

Wiedeń 20 września. Papoludniowe 
dzieuniki wczorajsze doniosły, że Jelinek po- 
pelni] samobójstwo, a mianowicie, że utopił sie 
w Dunaju. w mieście Krems. W istocie też w 
Kretós nəd brzegiem Dunaju znaleziono jego 
kapelnsz, surdut i torbę z rachunkami i listami, 
ale policja nie wierzy w dokonanie samohbój- 
stwa i sądzi, iż pozostawienie tych rzeczy nad 
brzegiem było fintą ze strony Jellinka, urządzo- 
ną celem zmylenia policji, aby sądząc, że już 
nie żyje, nie poszukiwała go dalej. 

Na podstawi: dochodzeń skonstatowano, że 
Jellinek wyjechał z Wiednia do St. Pólten, gdzie 
przenocował, a następnie ido Krems, gdzie wszel- 
ki ślad za nim zaginął. 

Dalej stwierdzono, że Jellinek wl'żył przed 
dwoma laty w fabrykę automobilów 600.000 k., 
w ciągu zaś dwóch ostatnich lat 2 mijony ko 
ron. Neleży mu się u rozmaitych agentów giel- 
dowych 50000 koron, wygranych na giełdzie. 
75.000 w papierach wartościowych znaleziono 
w jego mieszkaniu. Najd'iwniejszym jest fakt, 
że w kasie Tow. zaliczkowego urzędników Laen- 
dechanku, którą J:llinek prowadził, zamiast 
3000 kor. znaleziono ćwierć miljona. 

Pclicja wezwała wszystwich giełdziarzy do 
złożenia rachu ków z operacyj z Jellinkiem. J:ilinek 
popełniał oszustwa z czekami i ra podstawie 
falszywych czeków podjął 1'/4 miljona z „Giro- 
Verein*, a resztę z Banku austro węgierskiego. 

Wczoraj aresztowano dyrektora fabryki au- 
tomobilów Pollacka, gdyż policja policja podej- 
rzywa go o wspólwinę, bo twierdzi, że Pol- 
lack wiedział o proweniencji pieniędzy Jellinka 
włożonych w fabrykę. 

Lsenderhank wyznaczył 1 000 koron nagro- 
dy za schwytanie Jellinke, a 200 kor. za znale- 
zienic jega zwłok. 

Wiedeń 20 września. Dorhodzenia wy- 
kazały, iż def audacji dokonał J linek przez 
oszukańcze manipulacje czekami i fałszowanie 
rozmaitych z łą zników przy wpisie do ksiąg. 
Szkodę pokrywa częś iowo majątek w kwocie 
miljona koron, który posiadał Jellinek w roz- 
maitych firmach wiedeński h, a nadto inwe- 
stycje jego w różnych przed iebiorstwach prze- 
mysławych, w kwocie 2 400.000 koron. 

Wiedeń 20 wrz śsia. Dyrekcja Laen- 
derbaenku don m, że jeszcze 300.000 koron 
znajduje pokrycie. Autentyczny ovis i przed- 
stawienie m:nipulacyj Jellimka ogłoszone będzie 
przez dyrekcję po ukcń z:niu śledztwa. 

Wiedeń 20 września. Wczoraj przy 
zamknięcu guldy notowano akcje Laenderban- 
ku po 390 kor., spadły więc w dniu wczoraj- 
szym o 35 koron. 
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Odznaczenie. 


Wiedeń 20 września. Cesarz nadał nad- 
inżynierowi w ministerstwie spraw wewnętrznych 
Józefowi Opolskiemu krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa. 


Mianowanie. 


Wiedeń 20 września. Prezes gabinetu 
jako kierownik ministerstwa soraw wewnętrznych 
zamianował starszym inżynierem w tem mi- 
nisterstwie inżyniera Adama Ciuszanowskiego. 

Audjencje cesarskie. 

Wiedeń 20 wrześnie. Po dlugiej przer- 
wie, bydzie mosarcha udzielał ogólnych audjen- 
cyj w poniedziałek 22-go i we czwartek 25-go 
b. m. o 10 rano w hurgu. 

Konferencje ugodowe. 

Wiedeń z0 września. Do Fremdenblattu 
donoszą z Budapesztu, że kont rencjs ugodowe 
będą dalej prowadzone z początkiem przyszłego 
tygodnia we Wiedniu. 

Setna rocznica urodsin Koszuta. 

Budapeszt 20 września. Biuro koresp. 
donosi: Uroczystosć Keszuta w dniu wzorajszym 
obchodzono z wielką okazałością. Porządku ni- 
gdzie nie zakłócono. Już przed południem gro- 
madziła sie w środku miasta, w ulicach, mło- 
dzież szkolna, stowarzyszenia, korporacje i de- 
putacje licznych miast prowincjonainych ze 
sztandarami i wieńcami. Muzyka grała patrjo- 
tyczne pieśni, które tłum śpiewal. W ulicach 
zebrały się tłumy publiczności, witając entuzja- 
stycznie weteranów z r. 18:8. Pochód trwal 5 
kwadransów. Przy grobie Koszuta, przed któ- 
rym pochód przedefilował, wygłoszono patrjoty- 
czne przemówienia, a stowarzyszenia śpiewackie 
wykonały pieśni, Wieczorem iluminowano miasto. 
Przed domem siostry Koszuta przeszedl k: ro- 
wód z pochodniami i urządzono Serenadę. Ze 
wszystkich stron kraja nadchodzą wiadomości o 
uroczystych obchodach w dniu wczorajszym. 

Budapeszt 20 września. Po seren: dzie 
zgromadziło się p zed operą okł» 500 osób, 
a ponieważ na gmachu opery nie byio chorą- 
gwi, rozległy się okrzyki. Policja wezwała de- 
monstrantów do roczejścia się; gdy wezwanie 
nie odniosło skutku, natarła policja na tłum, 
wś'ód którego powstala wielka panika. Przvszło 
do kilku starć. Awantury trwały gorzinę. K lka 
osób aresztowano. W pewnej u'icy wybito 
wiełe szyb, ponieważ mie były iluminowane. 

Budapeszt 20 września. Czlonkowie 
sejmu pd przewcd ictwem hr. Asponyi'ego, 
rada mie;ska z burmistrzem na czele i zastępcy 
wszystkich prawie komitatów udali się wczoraj 
powożami wśród przeszło kilometr dlugiego 
szpaleru ludauści do grobowca Luiwika Koszu- 
ta, gdzie złożono wieńce. W  potliżu grobu 
wznosił się baldachim  przystrojony chorągwia- 
mi; tam podzisali br. Apponyi, burmistrz i inni 
dygnitarze akt fundacyjny mauzolenm. Po prze- 
mowie burmistrza Holmrsa. dokument tn 
wmurowano w fundami n'y. Uroczystość zakcń= 
czyła się odśpiewaniem bymnu. Na uroczystości 
byli obaj synowie Koszuta, posel Franciszek 
i przybyły z Włoch Ludwik Tecdor. 

Szegedyn 20 września. Grupa demon- 
strantów powyoijsła szyby w kilku oknach, 
których nio ilaminowano. 

Temeszwar 20 września. Po uroczy- 
stości Koszutowskiej tlum po:iąpnął przed re- 
dakcję tutejszego pisma  wszethniemieckiego, 
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którego redaktor został niedawno za agitację 
wszechniemiecką skazany na więzienie, spalił 
numer gazety i wzniósł okrzyki na cześć rządu 
i prokuratora. Następnie chciał zdemolować ka- 
mienicę, w której znajduje się lokal redakcyjny, 
ale policja przeszkodziła temu. 
Burza wśród Słoweńców. 

Lublana 19 września. W tych dniach 
mianowano dwóch niemieckich zastepców pro- 
kuratora dła okregów sądowych w Krainie mi- 
mo, że przed nimi w randze stali kandydaci 
słoweńcy. Wskutek tego w prasie słoweńskiej 
powstała gwałtowna agitacja, na której czele 
idzie Slovenski Narod, domagający się od po- 
słów energicznej u rządu interwencji w tej 
sprawie 

Wiedeń 20 września. Dr. Koerber przy- 
jął na audjencji przywódcę grupy radykalao- 
słoweńskiej, posła Szusterszica. 

Zjazd socjalistów. 


Monachjum 20 września. Na popołu- 
dniowem posiedzeniu zjazdu sccjalistycz cego po- 
stawił Welzer z Wiesbadenu rezoiu:ję, aby 
przy walce wyborczej zwalczać także raliyję ka- 
tolicką. Rezolucję tę poparło tylko dwóch mow- 
ców. Volmar — wśród oklasków zgromadzo- 
nych — oświadczył, że zjazd powinien kwestje 
religijne uszanować. Absolutnie powinien obo 
wiązywać ten punkt programu stronnictwa, że 
przekonanie religijne jest rzeczą prywatną ka- 
żdego człowieka. W tym samym duchu przema- 
wiał B.bzl, oświadczając, że nikt nie powinien 
w obradach partyjnych propagować swych pry- 
watnych religijnych, lub antyreligijnych zapa- 
trywań. Na polu religijnem powinna być za- 
chowana zupelna neutralność. Zjazd uchwalił 
jednogłośnie rezolucję Bebla co do wyborów 
do parlamentu. 

Pożyczka miasta Poznania. 

Poznań 19 września. Na wczorąjszem 
posiedzeniu rady miejskiej zgodzono się bez dy 
skusji na 15 miljonową peżyczkę, którą władze 
miejskie zaciągają, a raczej jak twierdzą wtaje- 
mniczenie — już zaciągnęły. Poznań ma obe- 
cnie 32 miljonów marek dlugu. 


Walka kultarna we Francji. 


Paryż 20 września. Na podstawie ustawy 
o gazetach, wydawanych we Francji w obcym 
języku, zawiesł prezes gabinetu, na mocy u- 
chwały rady ministerjalnej wydawnictwo tygo- 
dniowego flamandzkiego d ditku Hot Wlamsch 
Kruis, do dziennika La Croix. Dodatek ten 
drukowano w Gandawie, a wydawano w Lille. 
Przeznaczony byl dla mówiącej po flamandzku 
ludności we Francji północnej. Croix protestuje 
przeciw temu zarządzeniu. ponieważ języka, 
którym posługuje się 200.000 Francuzów, nie 
można uważać za język obcy. 

Nantes 20 września. Z końcem miesiąca 
odbędzie się tu proces przeciw majorowi Le 
Roi Ladurier, obwinionemu o niesubordynację 
wobec przełożonej władzy. Oskarżenie co do 
tego, że major nie wypełnił polecenia prefekta, 
cofnięto. 

Ormianie w Turcji 

Stambuł 20 września. Ormiańsko-gre- 
gorjański patryarcha Ormanian, poczynił w 
Yildiż pałacu przedstawienia, że pomimo ostatnie- 
go irude, na prowincji stosowane są jeszcze 
ciągłe wyjątkowe rozporządzenia wobec Ormian. 
Patrjarcha zażądał zezwolenia na przejście przez 
granicę i wypuszczenia na wolność tych Oe- 
mian, którzy wyemigrowali byli do Rosji, a nie 
skorzystawszy z terminu co do przyjęcia pod- 
daństwa rosyjskiego, wrócili do Turcji i tu zc- 
stali uwięzieni. 


Przesilenie gabinetowe w Serbji. 


Belgrad 20 września. Kilka tutejszych 
dzienników donost o wybuchu przesilenia mini- 
sterjalnego. Waiadomrść ta jęst przedwczesna. 
Rezultat wczorajszej konferencji w Niszu jeszcze 
nie wiadomy. Prasa krytykuje ostro zachowa- 
nie się paryskiej grupy bankowej. Spodziewają 
się, że sprawa da sie pokojowo załatwić. 


Sz:ch perski w Rosji. 

Kursk 20 września. Szach perski odje- 
chal wczoraj o godz. 4 pop ludniu do Persji. 
Na dworcu pożegnuł go cer, wielcy książęta i 
bawiący tu ministrowie, którzy następnie odje- 
chali do Peterhofu. Następca tronu udał się do 
mitjstowości Bratowo w guberni orelskiej. 


DZIENNIE POLSKI z dnia 20 września 19C2 r. 


Z Ohin. 

Pekin 20 września. Biuro Reutera do- 
nosi, że wojska rządowe zapewniają, iż pokój 
w miejscowcści  Fengceufu już przywrócono. 
Bramy miasta są jednak jeszcze zamknięte. 
Czternastu przywódeów niepokojów i uczestni- 
ków stracono. 

Pekin 20 września. Rosyjski poseł oświad- 
czył, że Rosja postanowiła z dniem 28 października 
wydać Chinom południową c ęść Mamdżurji i kolej 
Niu-czwang Szauhaik wan. 

Generałowie boerscy w Europie. 


Berlin 20 września. Biuro Wolfa donosi 
z Hagi: Generałowie boersey udali się wczoraj wie- 
czorem z Antwerpji do Brukseli. W poniedziałek 
odjadą do Rotterdamu, a stamtąd przybędą do 
Berlina. 

Antwerpia 20 września. Wczoraj popo- 
ludniu przybyli tu generałowie Boerów, witani owa- 
cyjnie przez publiczność. 

Manewry carskie. 

Kursk 20 września. Po wielkich manewrach 
odbyła się rewja wojsk, w której wzięło udział 
89.000 iudzi. Car, szach perski i rosyjski następca 
tronu przeszli przed frontem wojska, poczem wojsko 
defilowało. Po rewji odbyło się Śniadanie. Car pił 
zdrowie szacha. Szach toastował na cześć cara i ro- 
syjskiej armji. Po śniadaniu udał się car i wielcy 
książęta na stację kolejową Ryszkowo. 

Nota Stanów Zjednoczonych. 

Nowy Jork 20 września. Nota, którą se- 
kretarz Stanu, Hay, wystosował do ambasadorów 
mocarstw, podpisanych na traktacie berlińskim, 
wskazuje na to, iż według traktatu tego wśród mie- 
szkańców Rumuosji, nie ma być czyniona różnica 
ze względu na wyznanie rejigijne. Stany Zjedno- 
czone popierając emigrację. dają nowym przybyszom 
te same prawa, które przyznają swoim poddanym. 
Wyłączeni są tylko ci, którzy nie mają środków do 
Życia, oraz zbrodniarze i c'erpiący na  zaraźliwą 
chorobę Historja i doświadczenie uczy — powie- 
dziano dalej w tej nocie że żydzi mają wszystkie 
zalety, aby być dobrymi obywatelami, a jato tacy pożą- 
dani są w Ameryce, która dobrych obywateli po 
trzebuje. Mimo poparcia, użyczanego immigracji, nie 
cheą Stany Zjednoczone stwarzać z Ameryki rodzaju 
asylu. z którego korzystaloby każde państwo i w A 
meryce pozbywało się niepożądanych u siebie ży- 
wiołów. Rumunja lekceważy wspomniane warunki 
traktatu, a rząd Śtanów Zjednoczonych nie może 
milczeć wobec międzynarodowego bezprawia. Gho- 
ciał Ameryka nie należy do mocarstw, które pod- 
pisały traktat berliński, uznaje powagę tych posta- 
nowień międzynarodowego prawa i _ sprawiedli- 
wości. 

Nota wyraża w końcu nadzieję, że jeśli te 
przedstawienia zyskają uznanie mocarstw, to starać 
się one będą zmusić Rumunję do zaprzestania obe- 
cnej taktyki wobec żydów. 

Niepokoje w Ameryce środkowej. 

Nowy Jork 20 września. Donoszą z Pa- 
namy, że rozeszła się tam pogłoska, iż Kolumbia 
wypowie wojnę peństwu Nicaregua, ponieważ pre- 
zydent nikaragwajski ma podobno wspierać kolum- 
bijskich powstańców. Urzędnicy kol-jowi w Panamie 
zaprzeczają tej wiedomości. 

Waszyngton 20 września. Prywatna 
depesza J. R»utera przyniosła wiadomość 0 walce 
Wenezuelskich okrętów rządowych z powstańcami. 
W walce tej poniosły wejska rządowe klęskę, Wsku- 
tek tego rząd nie zdoła już utrzymać portu Orinoco. 

Wiedeń 20 września. Minister Rezek 
powróci z pragi do Wiednia. 

Stambuł 20 września. Rada ministe- 
rjalna poradziła sułtanowi, aby zezwolił na prze- 
jazd rosyjskich łodzi torpedowych przez Dar- 


danele. 

Dgarj9sa iwowoii. 

Sobota 20 września 

„Panorama Racławicka*, na placu powysławo- 
wym. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Teatr miejski: „Dramat Kaliny. Pnezątek 
e gadzimie 7 wieczorem. 

Kalendarz. Sobota (20): Eustachjusza, — 
Myślisława. - (7): Sozanta.  Wscnód słońca 


o godzinie 5 minut 50, zachód o godzinie 6 


* minut 56. 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cieplote 
+ 89R Pochmurno 

Wykład p. Ignacego Daszyńskiego. Wczo- 
raj 0 godzinie 8 wieczorem miał poseł Daszyński, 
który obecnie tournée agitacyjne odbywa, wykład 
wobec prawie 1000 osób, zebranych w sali Towa- 
rzystwa pedagogicznego. Tematem tego wykładu był 
wrzekomo budżet austrjacki w dochodach i wydat- 
kach ; w istocie jednak, była to tylko cyframi ilu: 
strowana mowa agitacyjna, nie wiadomo w jakim 
celu wygłoszona. Cyfry wyjęte z budżetu są oczywi* 
ście prawdziwe, ale oświetlenie ich tak było jedno- 
stronne, że obliczone chyba jedynie na imputowanie 
raasie, która nie bawi się w analizę tych cyfr, ani 
ich krytykę, że jej się] ustawicznie krzywda dzieje, 
że nikt nie ponosi żadnych ciężarów prócz niej..- 
Ta więc masa gorące oklaskiwała raowę p. Daszyń- 
skiego. Podobały się zwłaszcza te epizody mowy p. 
Daszyńskiego, gdzie posel obszargał cały stam urzę: 
dniczy w Austrji, a specjalnie w Galicji. Nie obeszło 
się oczywiście bez głośnych: hańba! a już najwię- 
cej pod adresem Koła polskiego, z którera, jak wia- 
dorao, p. Daszyński nie sympatyzuje. Na wniosek p. 
Mięsowieza, wyraziło zgromadzenie p. Daszyńskiemu 
swe uznanie. 

Wiolka wycieczka do Wiednia. Komitet 
kolej” wej wycieczki do Wiednia, ogłasza, ża wsku- 
tek zaszłej zmiany w rozkladzie jazdy kolei półno- 
cenej, osobny pociąg odjedzie ze Lwowa dnia 25 
bm. około godziny 5 popołudniu, a nie około 
7 wieczorem, jak było pierwotnie ogłoszone. 

Nowy bunt więźniów w lwowskim za- 
kładzie karnym wybuchł wczoraj około godziny 
8 ej wieczorem. Ukaruni dyscyplinarnie za poprzednie 
ekscesy więźniowie, porozumieli się ze sobą i na 
dany sygnał zaczęli o godzinie 8 ej wieczorem wrze- 
szczeć w niebogłosy i dobijać się do drzwi kaźni. 
Nieludzkie wrzaski słychać było aż na ulicę, gdzie 
się naturalnie mnóstwo zgromadziło publiczności. 
Ekscesy nie trwały jednak długo, albowiem straż 
więz'enna i telefonicznie zarekwirowan* wojsko, 
wkrótce uśmierzyły wojowniczych więźniów. 

Śmierć w kamieniołomie Wczoraj między 
godziną 12 a 1 w południe, w kamieniołomie Ja- 
kóba Kuufa, na górze Pilichowskiej, zasypała ziemia 
60-letniego robotnika, Jana Brdala w chwili, kiedy 
w cieniu stromej ściany kamieniołomu jadł obiad. 
Kiedy go odkopano, nie Żył już. W ręku trzyma? 
jeszcze kawałek chleba. Po skonstatowaniu śmierci 
przez lekarza miejskiego, zwłoki odstawiona do 
kostnicy.. 

Przemytnictwo spirytusu z za rogatek, 
kwitnie we Lwowie. Wczoraj około 10 godziny 
wieczorem, przytrzymał kapral policyjny Zalejewski,. 
na placu Unji Brzeskiej, niejakiego Adolfa Griiuera, 
notowanego złodzieja, niosącego z zarogatki trzy bla- 
szane bańki napełnione spirytusem. Podczas trans: 
portu Griiaera na strażnicę policyjną, porzucił on 
bańki na ulicy i sam uciekł. 

Zagadkowe zniknięcie, Pani Karo ina Scha- 
benbeck, zamieszkała przy ul. Ochronek 1. 7, donio- 
sła policji, ża zamieszkały u niej Franciszek Rybar- 
ski, emerytowany żandarm, obecnie djetarjuaz w 
biurze propinacyjnem mamiestnictwa, wydali? się d. 
15 bm. wieczorem z domu i dotychczas nie po- 
wrócił W biurze nie było go od tego czasu także. 

Zabłąkana czarną krowę z sznurem u ro- 
gów, przytrzymał wczoraj wałęsającą się na ulicy 
Jan Porański, służący oficerski, zamieszkały przy uli- 
cy Sadownickiej 1. 51. Właściciel krowy może ją 
sobie stamtąd odebrać. 

Zaginiony chłopak. 11-letni Hieronim Ko- 
rzeniowski, syn urzędnika namiestnictwa, zamieszka” 
ły u rodziców przy ulicy Morhnackiega |. 20, wy- 
szedł dnia 18 bm. rano z domu swych rodziców 
i dotychczas nie powrócił. 

Zgromadzenie robotników budowlanych 
odbędzie się w niedzielę 21 września br. w sali 
teatru Żydowskiego przy ulicy Jagiellońskiej. Na po- 
rządku dziennym zatwierdzenie ugody zawartej przez 
delegatów robotników z pryncypałami, w sprawie 
„Biura pracy“. 

W Trembowli odbył się w poniedzialek 
pierwszy wiec polski włościan i mieszczan powiatu 
trembowelskiego. 

Otwarcie polskiej szkoły ladowej im. 
Marji Konopnickiej w Morawskiej Ostrawie, założo- 
nej przez Koło ostrawskie Tow. Szkoły ludowej, od- 
będzie się jutro w niedzielę. Program uroczystości 
jest następująry: '. O godzinie 9 rano poświęcenie 
lokalu szkolnego w Domu polskim. 2. O godzinie 
10'/ą nabożeństwo w starym kościele  parafjalnym 
z kazaniem, które wygłosi O. Anioł, kapucyn z Kra- 
kowa. 3. Uroczysty wieczorek ku uczczrniu jubileu- 
szu pracy pisarskiej Marji Konopnickiej ze slowem 


odczytem,  deklamacjami i przedstawie- 


lie Pem, 
R mtaki ludowej Sewera „Dla świętej ziemi*. 


W Oszustwa kelejowe. Z Odessy donoszą: 
ają, de Oszustwa. Przypadkowo wysryto tutaj całą 
Wył pzu stów t. zw. frachciarzy, zajmujących się 
a dbę; tm  ladunków  bezwartościowych towarów 
tracht 4żeniem kolejowym (Nachnahme). Otrzymane 
kie) OSzuści zastawiali w różnych kantorach ban- 
tele - h, stosunkowo za znaczne niekiedy sumy. Na 
Tey tej szajki stal niejaki Aleksander Kulczycki. 
Top Statni przybył w tych dniach do kantoru Ros. 
he ņ Yans. tow. w miejscowej przystani, zamierza- 
Wysłać 14 beczek oliwy, obciążając towar w wy- 
Ry o 3306 rb. Przypadkowo znajdowal się wów- 
Pokot, przystani policjant, który niedawno spisywał 
kól w sprawie dostarczania ks. Trubeckiemu 
Zn, Atu beczek rzekomo z oliwą, a jak się pó- 
pa, okazało, napełnionych tylko wodą. Wysyłane 
i." K. beczki były zupełnie podobne do pierwszych 
ĘÓwnież owinięte w słomę i okręcone rogożą. Po- 
Po zawiadomił o swych  podejrzeniach kantor. 
tig, 2 z urzędników zbadał zawartość beczki. Okazało 
* Że istotnie, były one napelnioue wodą.  Kulczy- 
"go aresztowano. Zeznał on, że na fracht ten 
twnił sobie pożyczkę 2000 rb Podobne operacje 
" Prowadził już przez czas dłuższy, przy licznym 
Męóludzia!e rozmaitych pomocników Wszystkich 
Sadzono pod kluczem 
w Fonograf i lisy. Pewien włościanin w Sta 
à b Zjednoczonych Ameryki północnej wpadł na 
f hië Dalny pomysł zastosowania f nografu, jako wa- 
is na lisy. Utrwaliwszy na wałku gdakanie kury 
Piski kurcząt, pomysłowy włościanin ustawił fono- 
p, w lesie, obok zaś przygotował lapkę na lisy 
stępnie puścił w ruch fonograf. Zaraz w ciągu 
| Pierwszych dwóch kwadransów złapało się kilka 
ję" a po paru dniach takiego polowania, nie 
| NM w całej okolicy ani jednego zwierzęcia tego 
u. 
Nowa konkurencja. Z Paryża donoszą: 
Krawezynie amerykańskie postanowiły wydać valkę 
| Rkurencyjną europejskim pracowa om srawieckim, 


a8zcza damskim. We wszystkich większych mia- 
Mich europejskich, począwszy cd Paryża, otwarte 
pracownie amerykańskie. 


Strejk budowlany zażegnany. 


Żwołare na wczoraj na godzinę 7 wieczo- 
łem zgromadzenie pryncypałów budowlanych, 
itóre miało dać odpowiedź na postulaty robot- 

ów uchwalone na niedzielnem zgromadzeniu, 
łoznoczęło się dopiero o godz. 8 wieczorem. 
zięła w niem udział niezmiernie mała liczba 
Udowniczych i majstt'ów, gdyż razem 29 oraz 
delegatów robotników. 

Przewodniczył budowniczy p. Kuhn, se- 

re tarzo wali pp. Gryglaszewski i Ko- 
ajski. Jako komisarz przemysłowej wla- 
ły, fungnje radca magistratu p. Fischer. 

Po zagajeniu zgromadzenia przez prze- 

Ouniczącego, adzzytał sekretarz zgromadzenia 
« Korajski regulamin „Biura pracy* propono- 
any przez pryncypałów, a przewodniczący, 
Wśród ogólnej ciszy oświadcza, ża pryncypalo- 
Wie od warunków tych odstąpić nie mogą, 
Prosi też delegatów robotniczych o odpowiedne 
Oświadczenie. 

P. Żelaszkiewicz oświadcza, że wobec 
łego, iż pp. pryncypałowie pomimo poczynio- 

ych już ze strony robotników nstepstw, ani 
Mowa w swoim projekcie nie zmienili, delegaci 
obotniczy nie mają już tu właściwie nic do 
Toboty.. (Żelaszkiewicz zbiera papiery ze stołu. 
üni deregaci powstają z krzeseł). 

W sali zapannwała po tych słowach du- 
Sżną atmosfera. Strejk zdawał się być nienni- 
kniony. } 

Sytuację uratował budowniczy Sliwiński. 

Usiłował on sprowadz ć oba projekty, tak 
Pryncypałów. jak i robotników do jedaego mia- 
Nownika. W wyrazie „stale pracujący robotni- 
Cy“, który ma być kością niezgody, nie widzi 
Sencjonalnego znaczenia, a o to rozbija się 

wnie ugoda, inne bowiem punkty obu pro- 
Jektów różnią się z sobą bardzo mało. Zresztą, 
lie wiadomo jak całe to Biuro w praktyce wy- 
Glądsć bedzie, przy brzmieniu więc słów sa- 
Mych upierać się nie ma powodu. 

P. Gryglaszewski kwestjonuje i sam 
gaz i pojęcie „stały robotnik budowlany“. 
Stalych robotników w przemyśle budowla- 

n nie ma, gdyż są w nim same sezonowe 
zobaty, Pryncypałowie obawiają się, by im 
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Biuro nie napychało do roboty robotników nie- 
udolnych. 

Przewodn. p. Kubn jest zdania, że insty- 
tucja tak poważna jak Biuro pracy, na pocze- 
kaniu, w przeciągu dni kilku, jakby z rękawa, 
wytrząść się nie da, wobec tego zaś, że robót 
budowlanych we Lwowie teraz nie ma, propo- 
nuje odłożenie sprawy założenia Biura na mie- 
siące zimowe. 

D legat robotników Bruśniak oświadcza 
się stanowczo przeciw przewlekaniu. 

P. Schieyen, konstatuje, że zgromadzenie 
dotychczas jeszcze nie wie co proponują robo- 
tnicy, i wnosi, by ich delegat odczytał ich 
propozycje. 

P. Żelaszkiewicz czytać począł punkt 
za punktem regulamin proponowany przez pryn- 
cypałów z poprawkami proponowanemi przez 
robotników. 

Zelżało. Pomimo, że ujawniła się, częścio- 
wą sprzecznością interesów dyktowana różnica 
zdań miedzy budowniczymi a majstrami, złoty 
most zgod” budowano przęsło po przęśle. Pra- 
wie 20 m: strów, w interesie których przema- 
wiali pp Makowicz i Feit, przegłosowa- 
nych zostaio przez 9 budowniczych. Takie przy- 
najmniej odniosło się wrażenie na widok 11 rąk 
wyciąznietych za wnioskiem majstrów, a rąk 18 
za wnioskiem budowniczych. 

Ostatecznie po ustepstwach z jednej i dru- 
giej strony, przyjęto regulamin „Biura pracy 
robotników budowlanych*. 

Po uchs:aleniu regulaminu, spadł wszystkim 
kamień z serca. Wychodzący zsali tak majstro- 
wie jak i robotnicy mieli uśmiechnięte miny. 
Widmo strejku zostało zażegnane. 
Zgromadzenie zakończyło się o godz. 11. 


Przemysł mięsny w Chicago. 

Każde prawie z większych miast Ameryk 
posiada jakąś specjalną gałąź przemysłu, którą 
przy sprzyjających warunkach miejscowych roz- 
wija na olbrzymią skalę i doprowadza niekiedy 
do rozmiarów niemal fantastycznych. Dla Chi- 
ceg» taką właściwie gałęzią przemysłu są kon- 
serwy mięsne. Wprawdzie elewatory zbożowe 
tamtejsze sławne są na cały Świat, a pod wzglę- 
dem bandlowym Chicago zajmuje drugie miej- 
sce w Stanach Zjednoczonych, przemysł jednakże 
mięsny w tem mieście doprowadzony jest do 
rozwoju bajecznego. 

Chavette w jednej z powieści swoich fan- 
tastycznych opisuje maszynę, w którą z jednej 
strony kładą żywą świnię, a z drugiej strony 
wydobywają gotowe szynki, kiełbasy, kiszki itd. 
W Chicago dzisiaj taka maszyna przestala już 
być bajką. 

Dzielnica, w której zajmują się produkcją 
konserw mięsnych, tak zwana „Pachipg Town‘, 
zajmuje przestrzeń 300.000 metrów kwadrato- 
wych, z których 32 kilometry użyto pod ulicę, 
a 250 pod kolej żelazną W nieskończenie dlu- 
gich oborach i chlewach same koryta zajmują 
przeszło 120 kilometrów. Średnie w ciągu roku 
biją tutaj 3,000 O0u wałów i 5,000.000 niero- 
gacizny. Urządzenia wszelkie doprowadzone są 
do takiej doskonałości, że w razie potrzeby 
mogą dziennie załatwić się z zabiciem i przy- 
rządzeniem: 125000 świń, 20.000 wołów 
i 15000 baranów. 

Tę nadzwyczajną szybkość produkcji osią- 
gnięto przez zaprowadzenie i wydoskonalenie 
maszyn. Wszystko się tu robi maszynami i ele- 
ktrycznością To też pierwotny „rzeźaik* prze- 
ksztalrił się tu na „inżyniera“, 

Stado świń przeznaczonych na rzeź. wypu: 
szczone zostaje z chlewa na pewnego rodzaju 
podwórko, specjalnie do tego urządzone, zwę- 
żające się raptownie, co zmusza pędzone z tylu 
świnie do usławienia się sznurem, jedna za 
drugą. Tak wchodzą do kurytarzyka ciasnego, 
w końcu którego umieszczone wielkie koło że- 
lazne, obracające się wolno i jednostajnie. Ka- 
żda sztuka, pchana z tyłu przez współtowarzy- 
szki, musi się zbliżyć do koła, które ją stoso- 
wnym przyrządem chwyta i unosi w górę. Na 
polowie wysckości kola stoi z nożem rzeźnik, 
którego obowiązkiem jest poderznąć świni gar- 
dło, poczem koło unosi ją wyżej, a na jej miej. 
sce nową sztuką pod nóż się podsnwa. 

Zabite sztuki kolo odsuwa mechanicznie 
dałej, gdzie cały proces skrobania, czyszczenia, 
a następnie solenia i przyrządzania odbywa się 
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za pomocą maszyn z błyskawiczną szybkością, 
w stosownie do potrzeby ochłodzonych salach. 

Sposób przyrządzania szynek, które, jak 
wiadomo, do zamarynowania muszą przez pe- 
wien czas leżeć w sosie, stanowi sekret fabryki. 

W taki sam sposób jak z niercgacizną, po- 
stępują z bydłem i z baranami, tylko urządzenia 
są odpowiednio przystosowane. 

Wołowinę w przeważnej części przyrządza- 
ją na konserwy w pudelzach metalowych, na 
wywóz. We Francji te konserwy nazywają krót= 
ko: „Chicago*. 

Przemysl mięsny wytworzył też w Chicago 
caly szereg innych fabryk, w związku z nim 
będących. 

Garbarnie i wyroby skórzane istniały już 
dawniej, przed konserwami mięsnemi, ale fa- 
bryki pudełek z białej blachy, powstały dopiero 
skutkiem wyrcbu konserw. 

Ze skrzepłej krwi wołowej wyrabiają ró- 
żne przedmioty, jak: guziki, spinki, broszki, a 
sproszkowaną używają jako środek leczniczy, 
wzmacniający anemicznych. 

Tłuszcz wolowy służy do wyrobu sztucznego 
masła, czyli margaryny. Odpadki tłuszczu zabie- 
rają fabryki świec stearynowych i mydlarnie, 
szczecinę używają do wyrobu szczotek i 
pendzli. 


Ojciec oskarzycielem Syna. 


Przed kilku dniami, jak o tem już doniósł 
telegram, Bolonja została wzburzona niezwykłą 
zbrodaią W biały dzień, we własnym pałacu, 
wśród licznej służby, zamordowany został hr. 
Brmmertini, zięć słynnego lekarza i profesora 
tamtejszego uniwersytetu, d-ra Augusta Murri. 
Hrabia, liczący lat trzydzieści, znany hulaka, 
powrócił był właśnie z Wenecji, gdzie pa paru 
letach seperacji, pogodził się był z żoną. S:waj- 
car zdziwiony był, że przez parę dni nie widzi 
wychodzącego hrabiego, ale ponieważ pałac 
miał wyjście na drvgą ulicę, nie wzbudziło to 
alarmu; dopiero trzeciego dnia służba pocznła 
zapach trupi, wychodzący z zamkniętej ubie- 
ralni brabiego. Wyważono drzwi i ujrzano bra- 
biego ze sztyletem w sercu, leżącego w kałuży 
krwi zastygłej, miał dlonie przecięte od ostrego 
narzędzia. Widocznie, padając, chciał wyrwać 
sztylet i poranił się. Wedle orzeczenia lekarzy, 
cios został zadany bardzo zręcznie, śmierć na- 
stąpiła niebawem. Nikt ze służby nie słyszał o- 
krzyku, ani szamotania. Ne palcach hrabiego 
pozostały drogie pierścienie, wyrwano mu lań- 
cuszek, ale rzucono go na ziemię, zniknął tylko 
pugiłares z 50.000 lirów. Hrabia miał na sobie 
kostjaum podróżny i ksążeczkę z rozkładem 


pociągów. Wybierał się podobno do żony 
i dzieci. 
Nazajutrz po wykryciu zbrodni, profesor 


Murri przesłał list do policji, w którym powia- 
da, Że sprawcą jest jego własny syn, który mu 
się przyznał do winy popełnionej w obronie 
czci swojej siostcy. Przebił hrabiego sztyletem po 
gwałtownej sprzeczce, w której sam został ra= 
mony w ramię. Widziano go tegoż dnia w Bo- 
lonii, nikt jednak nie zauważył, aby był rannym. 
Mlody Murri zniknął bez śladu. Był kandydatem 
na posła do parlamentu ze stronictwa socjali- 
stów. Według ostatnich wieści, mordercą nie 
jest Murri. Zsznaniem swojem chciał osłonić 
przyjacieła, który zabił hrabiego z zazdrości, a- 
by przeszkodzić jego połączeniu się z żoną. 


Dział ekonomiczny. 


- Wiedeń 19 września Żamknięsia gici< 
a godz. 3 m. 30. Akcje austr. Zakładu krer: t. 
186—, Akcje węg. Zaki. kred. 727:—, Aksje 
<aglobanku 278':50. Akcje Unionbanku 542 —. 
Ątaje Laenderbanku 390:—, Akcje Bankvrizr 
458 —, Akcje Bodeneredit 935—, Akcje g I. 
B «ku bipotecznego 538 -, Akcje kolei paś"'. 
714:—, Akcje kolei połudn. 77:50 Akcji tram w. 
t a) ——, lit. b) —*—, Akcje kole Elbet! . 
67:—, Akcje kolei Północnej 5780 Akcje koleji 
zxraiowieckiej 564 -, Akcje Alpiny 373:50 
«izje Rima Muranji 497'- , Akcje pragskiego 1.- 


Í -arzystwa żelaznego 1515'—, Akcje fabryki bei 


—'—, Akcje tureckie tytoniowe 319: , Ohb:g. 
agg. iademo. 97:90, Renta majowa 101'15 Ai sie. 
sata koron 100'10 Węgierska renta koron. £8 05 
*5 l listy Tow. kred. ziemsk. 96:60 4 prv. 
isty Banku kraj. 97'—, 4 i pół proc. listy Banlu 


4 


z OO 


"raj. 101:—, 4 proc. listy Banku hipot. 9650, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 10060, 5 pro. 
liaty Banku hipot. 110° , 4 proc. Gal. oblig propia 
99:15, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 98—, 
4 gros. pożyczka m. Lwowa 94 75 Losy turech'e 
11550, Marki 117'10, Ruble 253 —. 


— Wiedeń 19 września Kurs gieżd” 
deńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z cbii p. 
z r. 1880 8 proe. 26550; Austr. zakl. kr. z. os. 
pr. z r. 1889 3 proa. 263'—; Tow żegl. na Di- 
niju 100 zł. m. k. 4 proc. —'*— ; Uregulow. Du- 
asia z 1870 100 zł. 5 proc, 28850: Weg. Bank: 
hip. po 100 zł. 4 proc. 25450; Pożyczka serbsk 
rea po 100 fr. 3 proc. 91—; Tureckie ob. 
praa kolej. po 400 fr. 115'—, b) bezprocentowe 
Bułapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1925; Zakl. kredy 
dla h. i p. po 100 zł. 428:— ; Clary 40 zl. m. k 
203 -- ; Połyczka m Insbruku 20 zł. 89—; Los, 
GR. aeA 20 zl., 79—; Pożyczka c. Lubi 
4h al T9—; Ofen 40 zł. 198*—; Palffy 40 zi- 
m k. 191: - ; Czerw. krzyła austrej. tow 10 zi 
54 70; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 2760; Los 


<= 


=u are. Rudolfa 10 zł. 72 —; Salma 40. zł. m 
s. 249—; Pożyczka salcburska 30 zł. 83*—; 
Pażyszka St. Genois 40 zł. m. k. 280:—; Losy 


ksmumalne m. Wiednia z 1874 roku 426: - 


— Wiedeń 19 września. (Giełda towa- 
rowu). Cukier surowy od x. 17 45 do —*—. Tes- 
dzasja stała Nafta galicyjska od k. 32— do 
. Tendencja niezmieniona Spirytus od koron 
40 — do —'—. Tendencja bez zmiany 

— Berlin 19 września Przy zamknięciu 
wezorajszej giełdy: Kredyty 216-25, Staatsbahny 
153 10, Disconto Comandit 183*30, Berlińskie Tow 
uaadl, 157:60 Laura 19860. Bochumery 181 90, 
Ńoiej połud. wschodnio-pruska 79 — Ruble za go: 
kńwkę 216 90, Kolej warszaw. wied. 18125 Kolej 
'aorza Sródziemnego 8830, Kolej Meridionatna 
12960, Losy tureckie 123 50 Renta włoska —'—, 
Harpcaer* kopalnie węgla 165 90. Kolej Marien- 
%urg-Mlawka 73 90, Konsolidation 330:—, Lom- 
birdy 20:20, Kolej Henry 8140, Niemiecki baak 
marodowy 118*:0, Kanada Profrred 1394" : 


O LIPOWY SKWAR. 


E. ZORJANA. 


Dr. Henryk Malewski, od pół rsku adwo- 
kat we Lwowie, byl we własnem przekonaniu 
tak poważnym, jak prezes apelacji lub senior 
izby adwokackiej. Bliżsi i dalsi nie zawsze uzna- 
wali tę powagę i wciągali go do zabaw cch3- 
czych, które częste kończyły się pustotą studen- 
cką. Lecz on *bronil się mężnie. Czuł, iż nie 
wypadało mu brać udziału w takich „blazeń- 
stwach.* On, doktor praw i s.moistny adwo- 
kat powinien, musiał zachować na każdym kro- 
ku ton odpowiedni jego godności. 

Zresztą bylby z niego wcale miły chłopak, 
gdyby nie ta powaga. Lecz tak go wy howano. 

Ojciec, czlowiek zamożny, który majątku 
sam się dorobił i może nieraz musiał przelknąć 
upokorzenie, pragnął, by jego jedynak nietylko 
odziedziczył dostatek, lecz i zdobyl szaaowne 
stanowisko. Trafil szczęśliwie, bo Henryk miał 
ogromnie dużo wrodzonej ambicji, a jem ezg 
więcej bałwochwalczej czci dla „decorum.“ Rósł 
też w tej epace, w której młodzież nasza prze- 
ważnie parla się do zdobycia „-tanowiska* i 
bardzo wcześnie oblepiała się powagą, dotąd 
nie znaną. W zebraniach objawiala stanowczo 
mniej nietylko życia i ognia, ale nawet fanta- 
zji, niźli starsi, ksórzy nie raz jeszcze gotowi 
byli „bryknąć* i nie zasłaniali się fartuszkiem 
przystojności. 

Stara gwardja wymierała powoli; resztki 
jej można było jeszcze spotkać w ostatnim po- 
koju u Federowicza — a tymczasem młodzież 
pchala świat na nowe tory. 

Henryk nawet wśród tych poważnych mło- 
dych jeszcze się odznaczał powagą. Dopomogły 
i warunki wychowania. Studja uniwersyteckie 
odbywał we Wiedniu, bo tak chcial ojci e. Po- 
tem poszedł na praktykę adwokacką do Krako- 
wa. Już wtedy powaga jego róść zaczęła. Qa, 
wy:howaniec Wiednia, w takiem malem mia- 
steczku jak Kraków! Musiał okazać, że go nic 
nie dziwi i nie bawi, po stolicy! Przytem do- 
ktor praw! 

Ojciec pragnął nietylko powagi, lecz i wy- 
kształcenia praktycznego. Chciał, by syn znał 
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DZIEGKIS FOLSE? « ary 20 września i902 z. 


żeglugi hamburskiej 108'—; Warszawa krótka 
(Kurz Warchau) 216'15. 

Berliin 19 września. Austrjackie banknoty 
1:5 40, spirytus’ 40 40. 

Frankfurt 19 września. Austr. kredyty 
216 —; Kolej państw. 158: ; Laura ——; 
tszomto 188:25; Alpiny 

Paryż 19 września. 3% renta 10007; 

nåra 27 60. 


Drob so  Ogłos zenia 


pE å halerze za slowa 

Udzielam olac lakoy] - forteplanu najnowszą msiodą po naj- 
przystępniejszych cenach. Zgłoszenia: ulica 

Korkowa 4, parter. 


Najmniejsze ogłoszemie 30 hul 


H i jjeżdźa do Wiednia 
Fortepi namistez Kubesga "ea wybrana do 
swego składu fortepianów, Jeżeliby kto sobie życzył mieć 
przez fachowego rzeczoznawcę wybrany fortepian z jukiej- 
kolwiek fabryki, w dobrym gatunku, bez błędu i tani, 
raczy sie e zgł „sić gajdalej do 24 b. m Rynek 17, II p. 


Fortesian 
ih kawaler z jedenastoletnią przktyką w paro- 
Garzelnik wych gorzelniaci , z chlubnemi świadectwami 
poszukuje posady. „K. G." poste restante Rohatyn. 679 
rysunku, malowania i kompozycji do celów zdo- 
ekeji 
| bniczych udziela W. Kryciński, prof. państw. 
szkoły przemysłowej. 614 
do konwerzacji z dziećmi na 2—3 godziny po- 
iemka Śliższa 
rołudaiu znajdzie zaraz miejsce. Bliższa w a- 
domość w Administracji „Dziennika _pols. iego*. 682 


ma, 1oż majątki ziemskie w w różny ch okolicach 
Na sprzedaż Eb zbadane przez nas sk lub na- 
sz ch fachowych mężów zaufania. Dzlerżąawy wię: szych 
i mniejszych folwarków także z gorzelniami. Realności 
w Lwowie i na prowincji poleca i zlecenia przyjmuje 
Lv owska Izba załatwień wień plac ac Dąbrowskiego 15. 455 


Plac Dah: cwskieqo 
Pod przystępnym gey, dle urzędoików wlia 


na Kasteówce do svrzedania Po- 
trzebny kapit.ł 4 do 5 tysięcy złe. Zgłoszenia „Wilia“ 
Admimstracja „Dziennika polskiego* Lwów. 684 


krótki, czarny za 100 złr. : sprzedam, Łycza- 
kowska 22, drzwi 33 6 


= 


ZIE 18 3.1 JI piętro, duży pokój fron- 
towy z osobnym wychodem 678 


į kraj z gory do dulu i zum did w eia i OR LCS RAINER a] się, aby Heacy- 
kowi na praktykę sądoxą naznaczono małe pro- 
wiacjonalne wasto. 

Młody doktor praw, przybywający przez 
Krakó: z Wiednia do Sarabora, musiał okazać 
swą powagę w calym blasku — i okazywał ją, 
aż do dwa wyjazdu. Nikt po nim w Sambo- 
rze nie płakał, chociaż to bardzo poczciwe mia- 
steczko. Panie tylko z żalem wspomniały o nim: 
szkoda taki ladny chłopiec i bogaty, a taki nie- 
przystępny, odludek. 

Nareszcie przybył do Lwowa i tu na jsdaej 
z najpierwszych ulic otworzył biuro adwokackie. 
Teraz dopiero trzeba było calego wysilku, aby 
wszystkicb przekonać, iż o prowincję tylko po 
drodze zahaczył, a naprawdę zoiża się tylko z 
głównej stolicy, ku t:j maleńkiej i że jest w 
każdym celu człowiekiem poważnym. 

Tyle lat powagi zabiło w Henryku popęd 
do hulanek, wybryków młodości, a wpoiło 
wprost bajeczne poczucie tego, co wypada, a 
co nie. 

Posiądal też dużo zalet.  Wykształcony, 
zdalny, dobry, uczynny dla wszystkich i bardzo 
miły, delikatny w obejściu, jednał sobie jeśli 
nie przyjaciół, to ludzi przychylnych. 

Dobiegał już trzydziestki, a jeszcze był ka- 
walerem. Zaczął: się zastanawiać nad tem, iż 
„wypadaloby * się ożenić, mieć dom — a na- 
prawdę, to i smutno mu już było w samotnym 
domu, osobliwie po śmierci ojca — i pomimo 
swej calej powagi nie raz wieczorami, chociaż 
spać mu sę nie chciało, poziewał. 

W tym właśnie czasie został przeniesionym 
do L sowa radca Bielski. 

Henrvk led vo sobie przypomniał, iż znał 
go przed laty piętnastoma, ale radca miał pa- 
mięć łepszą i dziwna rzecz, dużo poczucia wdzię- 
cznośri. Nie zapomniał, iż kiedyś, gdy był je- 
szcze bardzo mładym, staremu Malewskiemu 
zawdzięczał pomoc, która uratowała mu ka- 
rjerę. 

Przy pierwszem spotkaniu w sądzie, powi- 
tal Henryka bardzo serdecznie, po ojcowsku 
prawie i przy pomocy calej swej rubaszności, 
przełsmał w mlodym meceuasie wszelkie skru- 
puly etykietalne i zaciągnął do siebie do dorau, 
aby go przedstawić żonie. 

— Przyprowadzam ci pięknego chłopca, 


lub uczeń, znajdzie za umiarkowanś -S 
pomieszczenie z troskliwą opieką, Portep 
w domu. Ulica Kal-cza l. 8, IL p. pa lewo, 


Posznku,e sig 


parkiem, 
Kraków, Oderberg Teren równina, las pożądany. Zg 
nia przyjmuje Lwowska Izba załatwień plac D, ybrowskiek 


Panienka 


do kupna msjątku z pięknym ro 
co mujmniej o 20 nbikacjach, Z duż 
eah stacji na limi kolejowej Jar 
o> 
1 5 (gmach Towarzystwa urzędników prywatnych). > 
z wyrobionem pismem niemieckie™ 
Prakty:antka polskiem do biura handiowego poj 


wana. Wiadomość w admenistr-cji pod „S P*. 


Seminarzystka 


nika polskiegn*. 
w zakładzie $ 


Trzia fotegrafii od 2 złr. Seanad: arth 


Sty-maierza, ul. Fredy 1 7. 


i Język i Ktm 
Wyższe wyksz'ałsenie dla pań. 15" ,, „ea 
literatura powszechna, socjologia, historj» filozofii, histori 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lwów! 
ul. Antoniego Małeckiego 2. 684 


deserowe z Wisuntahergu, uznane za n3) 
Wiiogrona lepsze winogrona na Węgrzech, najszlache” 
opus gatunki w 5 cio kilowsch koszach po 3 korogl: 
Po bad 10 kg. po 48 hal mel mów i k-wonó*, jako 
jabłek rajskich po 16 hal za kılo wysyła: Matha Sandof 
dj Gyöngjös Węgry. 681 


5 pokoji 
najęcia. 
z AMY 
przedpokój i kucliia na pomieszkanie lub 
kancelarję, ul. Halicka 1 21, = 


3 pokoje II. piętro 66 


Bliższa x wi demość u gospodarza. 1 
przedpokój, nyża, łazienka, kuchnia, spiżark% 

5 | pokoji pokoik służbowy, ul Lelewela 3, ¢ 617 
pieczenia ciast wszelkiego rudz:ju, robie- 


k ng; 

5 Recept uja eE likierów i t. d, autorki dzieł% 
T kuchnia" Reży Makare « iczowej: 
wydanie diugie. Do nabycia w księgarni Seyfartha, lub 
u autorki we Lwowie, plac Dąbrowskiego 1 5. Cens 
dwie korony, z przesyłką 41/, kor. 480 


Udpowiedziamiy +: tedakcjię Adam Krajewski. 


Właścicieie  «wydawe;: Ur. &. Ostaszewszi Am eński 
Milsz i Sn Zo trataran M Senmi ah ie mBak a al E o O ESS LAS O Mia d LS Wd imei | 


na czwartym roku poszukuje leke} 
Bliższa wiadomość w redakcji „Dzie” 


i knchnia na pierwszem piętrze przy placu 
Fredry (Akademicki) od 1 października do 565 


pe 


zaakomitego adwokata, ale co najważniejsze, za 
enego człowieka, bo w to wierzę, że jabłko nie 
odpada daleko od jabłoni, a on syn tego, który 
mnie ocalił, gdym był młody i glupi. Gdyby nie 
zacny jego ojciec, licho byłoby wzięło kacjerę; 
a ty nie miałabyś męża! — zawołał radca 0 
progu. 

Pani radczyni, śliczna kobieża, miała wielk4 
ochotę upewnić męża, że prócz niego byli je” 
szcze inni, ale całą jej uwagę zajął gość. Hen- 
ryk zaś pomimo całej swej powagi zagapil się: 
Nareszcie pani radczyni zawol la: 

— Ależ to H-nryś! 

— (u? — zapytal radca — ja ci go przy” 
prowadzam jako najnowszą nowość, a ty jego 
poprostu H:orysiem nazywasz? 

— Przepraszam... pan Henryk... 

— Panna Jótefa — wymówił Henryk. 

— Ależ jaka ona panna! — zaśmiał się 
na całe gardło radca — ośm lat służby mał* 
żeńskiej ma już po za sobą. A ot, jeśli ci się 
panny zachciewa to masz — dodał wskazująć 
na bardzo ładne dziewczę, wchodzące w tej 
chwili do pokoju. 

— Marychna — szepnął Henryk. 

— Ależ widzę, że wy się już znacie, tylko 
pod innemi imiorami i w innym charakterze — 
zegadnął znowu radca. Czy wolno wiedzieć 
skąd? 

Wytłómaczono mu nareszcie. Podczas, gdy 
nieboszczyk M.lewski mieszzał jakiś czas w Tar" 
nowie, Henryk uczęszczał tam do gimnazjum i 
wtedy to bywał u jedaego z kolegów. którego 
więcej lubił od innych. Józia i Marychna były 
jego siostrami. Kolega zmarł przed samą ma- 
turą. Henryk wyjechał i dziś dopiero wszystko 
odżyło świeżo w jego pamiec. | 

Znajomość w ten sposób odnowiona, na” 
wiązała się rychło bardzo serdecznie, tem bar- 
dziej, iż radca był człowiekiem szczerym i JA 
kogo lubil, to na prawdę. 

Henryk poznał rychło jego dobre strony i 
chętnie wybaczał rubaszność, która go zrazu 
bardzo raziła. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


